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W e W T O R E K  dnia 19. K nietnia 1831 roku. N" 107.

K om m issya R ządow a Sprawiedliw ości. 

Ogłasza, iż Rząd Narodowy postanowie­
niem z dnia 7 bieżącego miesiąca -zatwierdził 
zapisy:

i .  Dla kościoła Kielec iegodo Różańca zł. 5oo. 
a. Dla tegoż kościoła do Ołtarza S. Tekli 

zip. 3óo. Testamentem niegdy Filipa Zarzec- 
‘°g°» posiadacza młyna Piotraszki w p c ieK ie -  

et'kiin uczynione.

w W arszawie dnia i 3 kwietnia i 83 i r.
Mi nister Sprawiedliwości 

W iktor Remhi&l!hski, 
Zast. Sekretarza Jenerahieiiof?

J. R. O strow ski.

K o m m is s y a  R z ą d o w a  S p r a w ie d liw o ś c i .  

Ogłasza, iż  R z ą d  N a r o d o w y  p o s t a n o w i e u i e m  
■z dnia *. m. zatwierdził zapis summy zip. 
i o o o  przez niegdy Katarzyn, z Koszewskich 
pierwszego ślubu Chrzanowską, powtórnego  
owdowiałą Szeliską w Sieradzu, na rzecz ko­
ścioła parafialnego we wsi Strańsku powiecie 
o Sadkowskim, uczyQiouy,

w WarsZa-.vie dnia i 3 Kwietnia 18 3 1 r 

Munster Sprawiedliwości
W . R r m b ie liń s h i .  

Zastępca Sekretarza Jeneralnego,
J. B. Ostrowski.

U rząd  M unicypalny M iasta S to i ocznego W'ar- 
szaw y.

Obwieszczając n in ,ey ,zym: £e wywożenie 
z W « .« a w y  na p row incy,, iest dozw olo­

n e , ,  ze tylko wyprowadzanie ich za granicę 
kraiu zakazuie się. v

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu G łó­
wnym miasta stołecznego W arszawy dnia ,5  
kwietnia 1831 r.

Vice -  Prezydent 
*  S e h  uch.
P  aszkowski.

P u da  Obywatelska JV dztw a M azow ieckiego , 
Do O byw ateli lewego brzegu W isły.

"Wprzekonaniu, ze przemawiając do zacnych 
ni'eszkauców W oiewództwa, w okoliczności do­
bra ich współobywateli i włościan dotyczą- 
ee y , podaie „n piękną sposobność uczynienia 
zadosc szlachetnym uczuciom w osłodzeniu  
doli tych , których ieograliczne p ołożenie, 
chciało iniee przedm urzem  zasłaniaiącem nas 
od zniszczenia, które n^u niestety sami za w szy- 
tskich ulegli)

Powiaty po prawey stronie W isły położone  
Pl'zedstawiaią okropny obraz spustoszenia i

nędzy, inki tylko wyobraźnia skreślić sobie 
m oże, zalane przez tyle tygodni licznym nie­

przyjacielem , który na papierze cudzą zwykł 
szanować w łasn ość, doświadczyły tego w sku­
tku, czego tylko w domysłach obawiano się 
powszet linie, a co na hańbę woyska znanego  
z kai nosci, woczach iego dowódców dokonanem  
zostało. Obłoki i ziemia, poruynowane łub 
popalone budynki, o to iest wszystko, co iin 
dzicy nieprzyiaciele na m ieyscu zosta w ili; do 
iakiego zaś stopnia wytrauowiono produktu, 
dowodzą palety pod karą śmierci wydawa­
ne , któremi przecież nic iuź wycisnąć nie 
mogli.

la k i to iest w większev części ”stan mie­
szkańców zawislańskićh pow iatów , który o- 
bok wzbudzenia uczucia nayźywszey litości, 
rychłą ile podobna pom oc zniszczonym nieść 
nakazuie. Tein przekonaniem powodowani 
członkowie rady, postanowili wedłe możności 
składać ofiary, niewątpjąC bynaymniey, źe sza 
nowni obywatele czynny zechcą rniec udział, 
w szlachetnem przedsięwzięciu wspierania nie­
szczęśliwych. W szelkie dnry w pieniądzach, 
Inwentarzu, w produktach na żywność lub 
zasiew , z wdzięcznością przyjm owane, w bió- 
rze Komisarza Obwodu Warszawskiego w 
.yęgę umyślnie na to sporządzoną wpisywa­
n e , i kwity sżnurowe ofiaruiącym wydawa­
ne będą.

Warszawa j 3 Kwietnia i 83x. r.

P r e z e s
bad. pióro trzymaiący (pod.) Dłazowski z. P.

w  zastępstwie Jaczew ski,
(pod) ber. Uiesiekierki. Rakoszewshi,,

Świniarski,
Jpdr zeiew icz, 
Szym anow ski,

N, M iesz czy clii.

Do zó r  S zp ita li W ojskow ych . 

Zawiadamia ze magazyn zapasowy szpitali 
woygkowyeh w domu komory wodney przy u- 
licy Bugay za zamkiem, kupować będzie po 
cenie mmsta W arszawy i płacie ri araz goto- 
wizną, kaszę jęczmienną, gryczanną grubą lub 
drobną, groch polny, kartofle, marchew, bru­
kiew, lub buraki, kapustę kwaśną, sadło świe­
że, masło, łó y  topiony, owies, siano i słomę. 
Każdy ktoby iakowe z namienionych artyku­
łów  do sprzedaży posiadał, w partyach nmiey- 
szych lńb większych, zechce w mieysCe ozna­
czone dostawiać w iak naykrótszem czasie, 

w  Warszawie dnia 17 kwietnia i 83 i roku.
Prezes 

X. F. Łubieński. 1

",07 6d“ ' «
I zypaukowym  sposobem  znale­

ziony został w domu pod nr S  ', „  j  , • 
i o 1 • , , - 0 4 0  p o t  łokcia

pod podłogą szkielet ludzki. —  s-,,1
. ,, . ° a a pom uno

wyprowadzonego śledztwa z słuchanych osób
uiem ógł doyść, z kądby się pom ieaiony szkie­
let dostał tak nizko pod podłogę i t0* v̂eJle  
opinii lekarza ni dawniey iak przed lat 20  
wzywa przeto każdego ktoby m iał laką wia­
dom ość o wydarzyć się mianym przypadku 
zabóystwa lub morderstwa iakiey osoby w Pi­
licy, aby o tern sądowi lub m ieyscowey wła­
dzy d .u ió sł, a ta iest w obowiązku sąd zawia­
domić.

Chęciny dnia 8 kwietnia i 83 t roku.
Szulc Sędzia Prezyduiący.

OBW IESZCZENIA SPADK O W E.

S ąd  P o licy i Poprawczey W y d z ia łu  Jędrze- 
iow skiego.

W  dniu 9 sierpnia 1829 rokn w mieści®

Z powodu nastąpiouey w dniu 25 listopa­
da x83o roku śmierci Anny z Hussaków  
Neugebaurowey w spół-w łaścicielk i nierucho­
mości Nro. 7 0 , lit. B. i go9  w Warszawie 
położonych, otworzył się spadek, przeto dla 
wszystkich interessów do stawienia się ter­
min półroczny na dzień aa lipca j 83 i ro­
ku o godzinie 3 z południa w  kancełlaryi 
hypoteczney woiewództwa M azowieckiego, 
celem przepiaania tytułu własności wyznacza 
się*

w Warszawie dnia 11 stycznia i 83 i r.

Tom asz Rudnicki Rejent.

PO ZW Y  EDYKTALNE.

K om m issya IP o iew ództw a  Płockiego.

W dniu 3 września r. 1. w  m ieście Mława 
Paweł Surdykowski plombierz kom ory eelney  
Mława, przytrzymał wiednyro ankierku 5 <r#r_ 
cr araku na wozie po między drzewem ukry­
tego, wparę wołóe# zaprzężonym, prowadzo­
nego bez żadney legitymacyi skarbowey cel-  
ney, od którego właściciel niewiadomy z im ie­
nia i nazwiska, oraz mieysca pobytu zbicM - 
wzywa przeto Kommissya W oiewódzk* tc*oS  
właściciela, aby u .ydaley wciągu czterech tygo­
dni od daty ninieyszego dziennika, staw ił°8ię 
tu w Płocku w biórze Kommissyi W dzkiey  
lub też na komorę celną Mława, celem  udow ol 
duienia swey własności i złożenia tłumaczenia 
protokolarnie zdopelnioney defraudacyi i zprzy - 
czyn opuszczenia wspomnioriógo araku, wra­
z i. bowiem  niestawienia się woznaczonym cza­
sie, zaocznie będzie osądzonym , wzywa także 
Kommissya W oiewódzka każdego, ktoby po­
siadał wiadom ość o właścicielu araku w m o­
wie będącego, lub też o uiedostawi.niu tegoż 
w całości, aby Udzielił w tey mierze potrzebno 
wyiaśniema, bądź do protokułu w biórze Kora-" 
missyi W oiew ódzkiey albo komory cełn ey



Mława, lub też w sposobie noty do Kommis- 
ayi Woiewódzkiey wystosować się winney, bez 
użycia do niey stępia, z przytoczeniem  iednakże 

dowodów a mianowicie świadków twierdzenie 
takowe wspierać maiących.

Działo się w P łocku, dnia 2 1 Marca 18 3 1 r.

P rezes Małowieski 
Sekretdrz Jlny. W aśniewski.

LjC Y TA C Y E i SPRZEDARZE PUBLICZNE

K om m issya IVoiewództwa Mazowieckiego.

W zam iarze wydzierżawienia dochodów kon- 
sumcyynych w niektórych ieszcze miastach 
woiewództwa Mazowieckiego na rok bieżący, 
zawiadamia Kommissya woiewódzka interesso- 
waną publiczność: że lićytacye na wydzierża­
wienie rzeczonych dochodów w biórach K o m - 
missarzy obwodowych|w term inach na ten cel po- 
nizey oznaczonych koleynie odbywać się będą i 
tak,

A. w biórze K om m issarza obw odu  G ostyńskie­
go w d. 3 maia r. b . z m iast; D ąbrow ie od sum m y

złp. 55oo 
G ąbina 18,000

G ostynina 10,000
O sm olina 1000
Żychlina j j H o

B. w biórzeKommissarza obwodu-Łęczyckie­
go w d. 4  maia r. b. z miast; Dąbia od summy

złp. gooo 
Kazimierza rĄoz
D zo rk o w a  27,300

C. w biórze Kommissarza obwodu Kuiawskie- 
go W d. 5 maia r. b. z miast W łocław ka od summy

zip. 4o,6oo
Lubrańca 55oo
L u b ie n ia  2 .893 g r .  6

D . W biórze K om m issarza o bw odu R a w s k i e g o  

Xr d. 6 maia r .b . z m iast; B entkow a od sum m y
złp- 2180 

Jnow łodza 3a ; 3 gr. 18
R aw y 32,000

Skierniew ic '18,000
U iazda 4 8 ° °

W arunki do ninieyszey licvtacyi są te sa­
me, które w upłynionych latach były ogłoszo­
ne, zaś pobór podatków micysce mieć będzie 
6tosownie do nowego prawa dnia 80 Grudnia 
i 83o r. w Dzienniku W oiewódzkim Nro 5
pomieszczonego.

Aby zaś ninieysze obwieszczenie doszło wia­
domości, Burmistrze po miastach w zwykłym 
sposobie ogłoszą i że to dopełnili przed kom - 
missarzem Obwodowym usprawiedliwią.

w Warszawie dnia 18 kwietnia 183 1 r.
Referendarz Stanu Prezes 

(pod.) w zastęp. Ziemięcki. 
Sekretarz Jeneralny 
(pod.) Dziewanowski.

Uwiadomią się ninieyszem kogo to  dotyczeć 
może, Że pastwisko na placu m usztry między 
Rogatkam i Mokotowskiemi i Jerozolimskiemi 
miasta stołecznego W arszawy po łożonym , 
własnością Kommissyi Rządowey W oyny będą­
cym , w dzierżawę roczną od d. 1 kwietnia 
j 8 3 i r. zaczynaiąc, a z dniem ostatnim grudnia 
tegoż roku  kończącą się, więcey daiącemu wy­
p u s z c z o n e  zostanie.— Plac ten  musztry ma w 
ogólności około 624 morgów, z tych morgów 
37 są wewnątrz okopów, reszta za okopami 
miasta położona. —  Maiący chęcdzierżawienia 
rzeczonego pastwiska zechcą naypóźniey do d.
1 maia i 8 3 i r. podać do komitetu Artylleryi

—  7 0 4  — “

i Jnżenierów, lub do Kommissyi R ządow ej 
W oyny w pałacu przy ulicy Senatorskiey, opie­
czętowane deklaracje, wiele za rzeczone pa­
stwiska rzeczoney opłaty ofiaruią. —  W arunki 
dzierżawy tamże przeyrzane bydź mogą. —  
Część za okopami będąca osobno, a' oddziel­
nie część wewnątrz okopów dzierżawiona byclź 
może. Ceną szacunkowa dzierżawy roczney, 
do ktorey maiący chęc dzierżawienia, podatna 
swe in plus zaczynać zechcą, iest za część 
pierwszą złp. 2060 za częśc drugą zip. 3o4 
czyli za całe rzeczone pastwiska złp. 2364 wy- 
razniey złotych polskich dwa tysiące trzysta 
sześćdziesiąt cztery.

w Warszawie d. 16 kwietnia i 83 i r.
z rozkazu komitetu 

Sekretarz Komitetu A rtylleryii Jnżemerów 
Kapitan Flasieński.

Rcient Kancellaryi Powiatu Radomskiego w  
fV dztw te Kaliskie/n.

Na żądanie sukccssorów beneficyalnych nie- 
gdy JW - Gabryela Turskiego dóbr Szulmierzyc 
i Osin z przyleglościami Dziedzica, podaie do 
publicznej wiadomości: iż dobra spadkowe 
iako to: Szulmierzyce składaiące się z folwar­
ku Szulimerzyce, z wsi zarobney tegoż nazwi­
ska, m łyna Dygudayz^przyległością z folwarku 
W alerowizna, Pustkowia i młyna W inek P u ­
stkowia Konieszczyzna, z zagrodą Pustkowia 
Sowizna, przyległości W ieniów zwaney, oraz 
dobra Osiny, składaiące się z folwarku Osiny 
z wsi zarobney tegoż nazwiska, z przyległości, 
Puszcza, Pustkowiów Kamień, Redus, Podwinek 
wszystkie w powiecie Radomskim, obwodzie 
Piotrkowskim woiewództwie Kaliskiem po ło ­
żone; w drodze dobrowblney tu  w Radomsku 
w mey kancellaryi i przedem ną przez publi­
c z n ą  l i c y t a c y ą  n a  l a t  t r z y  p o  s o h l e  icU ącc, j>o-
czynaiąc od 24 Czerwca r. b. wydzierżawione 
będą, z których licytacya dóbr Szulmierzyc na 
dzień 20 maia r. b. a dóbr Osin na dzień na­
stępny 21 t.m . w każdym dniu o godzinie 10 
z rana rozpoczynąiąc oznacza się. —  Z dóbr 
Szulmierzyc, płacił dotychczasowy dzierżawca 
W ny Adam Kiedrzyński rocznie po złp. 16',5oo 
a z dóbr Osin dzierżawca W ny Teodor Szeliski 
po zip. a (joe.

W arunki wydzierżawienia, każdego czasu są 
w kancellaryi podpisanego Reienta do p rz e j­
rzenia.

Radomsk d. 12 kwietnia i 83 i r. <
Mikołay Basiński.

K om ornik Sądu Pokoiu Powiatu S z a d ­
ków s kiego.

Zawiadamia ninieyszem szanowną publicz­
ność, że dnia 16 czerwca r. b. o godzinie 10 
z rana w mieście powiatowem Szadku, przed 
W nym  W incentym Kobyłeckim Reientem Po­
wiatu Szadkowskiego i w biórze tegoż, od­
będzie się publiczna licytacya na wydzierżawie­
nie sądowe, aktem z d n ia ‘27 kw ietn ia .i83o r. 
przez podpisanego zaiętych dóbr Janowic z 
przyleglościami, w Powiecie Szadkowskim W o ­
iewództwie Kaliskiem położonych, wydzierża­
wienie ta  nastąpi na lat trzy po sobie idących,
poczynaiąc od dnia 24 czerwca r. b. z tern nad­
mienieniem, że wieś Janowice dotąd przez wy­
dzierżawienie czyniła rocznie złp. 35oo. W a­
runki do licytacji w biórze W go Reienta, w 
każdym czasie przeyrzec można, 

w Szadku d. i 2 kwietnia 183 1 r-
K w iu tu s zy iu k i.

K om ornik p r z y  Trybunale C ywilnym  IVoie­
w ództw a Kaliskiego.

D obra ziemskie Janków składaiące się z 
wsi fjplwarczney tegoż nazwiska, do którey na­
leży robocizna od Holendrów kolouii Nowo- 
hpskieh do maiętnośei miasta Chocz należące 
w Powiecie Obwodzie i W oiewództwie Ka­
liskiem położone, na rzecz skarbu publiczne­
go Królestwa P olsk iego , iako nabywcy praw  
od banku berlińskiego i od Alexandra H r. Biń- 
skiego na satysfakeyą dwuletniey zaleg łe j 
i biezącey prowizyi, od kapitałów  3go,ooo złp. 
Nr. I . 1 9 3 , 0 0 0  zip. Nr. 3 w  d z i a l e  I V  tychże 
dóbr zahypotekow anych, przy zastrzeżeniu 
dalszey zaległości, wydzierżawione będą, w 
trzechletnią possessyą w dniu 21 maia r. b.
0 godzinie 10 z rana w Kaliszu, przed W nym 
Franciszkiem Bajerem Reientem kancellaryi 
ziemiańskiey W oiewództwa Kaliskiego. Czynsz
dzierżawy z tych dóbr wynosi teraz 75oo złp. 
W aiunki do .icytacyi u wspomnionego Reien­
ta przeyrzane bydź mogą.

w Kaliszu dnia 12 kwietnia i 8 3 i r.
____________  Leon Nowierskt.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.c
» "" —-- i—- — 1

W yciąg  z  rapportu Jenerała Sierawskiego  
z  Opola 16 kwietnia.

Juz korpus który mam honor kommendero- 
wac iutro w obozie pod Bełżycami połączo­
nym zostanie. Magazyny Kaźmierza w części 
do aimii W odza Naczelnego w części za kor­
pusem moim przewożonemi będą. Samego 
ziarna liczą tam przeszło 8000 korcy, a roz­
maitych narzędzi przewozowych oraz kotwic,
1 lin, znaczny zapas. Dowóz żywności z powo- 
wodow zniszczenia mieszkańców przez nie­
przyjaciela i szybkości marszu, k t ó r e n d  ścigac 
g o  p i e r z c h a j ą c e g o  t r z e b a ,  w y m a g a  przedsię-
wziąśc środki pom ocy przez kommissarzy i 
urzędników, których pow rot niezwłocznie iest 
potrzebny. Ci trudnie się powinni ułatwie­
niem dostawy chleba i owsa,'albow iem  zapał 
w woysku’tak iest powszechnym i nadzwyczay- 
nym, że mimo trudów i bezsenności, kilka go­
dzin spoczynku, iuż nudy ciągnie za sobą, gdy 
czekąc na pożywienie wypada. Zapał ten u- 
mieią cenie rodacy, bo w każdym miasteczku 
w kaźdey nawet iuż na pól opuszczoney wio­
sce, wszystko co ż \ie  ostatnie szczątki żywno­
ści obrońcom swoim podaie. Tak więc iedna 
cnota zasila di ugą, niemożna ieduak naduży­
wać tey gościnności i życzeniem iest, aby zao­
patrzenie regularne woyska więcey pomocą 
dobrym wieśniakom stać się mogło.,

Póinieysze wiadomości od Puław  donoszą 
dnia 17 kwietnia o godzinie 12 w południe:

Jenerała Sierawskiego kwatera była wczo­
ra j w Bełżycach, huk dział oznaymił, iż je­
nerał ten między Bełżycami i Ijublinem iak 
nam wiadomo zniósł zupełnie nieprzyiaciela.

Dwie dam y obywatelki miasta Krakowa, 
nadesłały do Banku w zlocie sztuk dukatów 
trzysta, obrączek ślubnych sześćdziesiąt p i ę ć ,  

łańcuch złoty ieden, pierścieni złotych siećm, 
pierścieni złotych z pieczęciami dwa, szpilkę 
iedną, haczyk złoty ieden, pieniądz platynowy 
ieden, łyżek srebrnych stołowych trzy, koszyk 
stebrny ieden, numizmatów srebrnych dwa, 
iako ofiarę dla kraiu zebraną przez nie od 
obywateli miasta Krakowa na  wsparcie cier- 
piącey ludzkości, nie zaś, na Koronę Polską 
iak o tern w num erze 81 dziennika powsze­
dniego pod dniem 23 zeszłego miesiąca do­
niesiono. '

1
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P O L S K A .

2  W a r s z a w y  10 k w ie tn ia .  

—  D nia 17 nieprzyjaciel zaczął się cofac od  
K ostrzyn ia * Liwca. O becny F eldm arszałek  
D ybicz,m ówił do żołnierzy  swoich, iak zezna­
li jeńcy , że to  m iała bydź tylko zasadzka. J e ­
dnakże nasz W ódz naczelny po sła ł Jenerała  
R u ltie  na rozpoznanie ku M okobodom .

Jen era ł Szcm bek  w chodzi znow u w sze­
reg i; p rzy b y ł do ko rpusu  Jen . S ieraw skiego.

1  olak Sum ienny  doniósł dziś ozaięciu Sie­
dlec przez Jenera ła  U m ińskiego.

W czoray  czytano na posiedzeniu Seym o- 
w em  wniosek posła W itkow skiego: „ażeby  ślub 
wznic sienią Świątyni naywyższey O patrzności 
ieszcze przez Seym  czteroletni ,791 ro k u  uczy 
m onę, te raz  dopełnione zostały .11

G oiliwy patryota P . C za p sk i, o  k tó rym  
aw niey W spominaliśmy podczas p o b y tu  iego

w P aryżu , p rzy b y ł w tych dn iach  z F rancyi 
do W arszaw y. .

J  *

_ ~~ Anbllk w racaiący z Odessy, zaciągnął się 
w szeregi nasze, dla walczenia znami za w olność.

1 zybyło także sześciu lekarzy  angielskich, dla 
ratow ania naszych rannych  w oiow ników .

0 r i 0 n e g day przyprow adzono do W arszaw y 
’’ . ‘'ce rów  Rossyyskjch iako ieńów , są to  R ot­
m istrz Z ieliński, porucznikB aracz; C horąży P an - 
‘»eon C hodźko kilkakroc w g ło  wę ran ionv  
est on b ra tem  będącego  w P aryżu .

M iędzy ̂ żołnierzam i ao  puHcU) ^
zaszczytnie odznaczył się w Im wie Pof] w „ 
g ro  w cm , zna jdow ał się m łodzieniec l5  1 ^ '  
k lo ry  okazał cuda waleczności.

—  K u ry e r  W arszaw sk i m ów i: Że T atarzy  
m ieszka.ący w L itw ie, zawsze gorliw i spraw ie 
P o lsk i k tó ra  on kilku  w ieków  iest ich O jc z y ­
zną, teraz dzielnie w spieraią pow stańców

—  M iędzy 'ień eam i rossyyskiem i, onem łay 
przyprow adzonem i do W arszaw y, z.nayduie się 
zołm erz rodem  z M iednik, m iasta żm udzkieh0 -

m u d n ie s io n o  że iego ziom kow ie pów sta-
1 aby zrzucie iarzm o; zawołał z zapałem  „ te ­

go by łenrpew ny , m óy Oyciec iuż od Ą lat po - 
"  tarzał, ze to  nm&i tia3$ąpic.“

—  Kiedy lak często rozmax,,• i1 1 lllawiaią u nas oclio-
ierzc, nie od rzeczvjjor],,* „ ,

ncA  . g iom adzie wszelkiesposoby  ratowanm  ^
n r j K l i  w tta l ic j i  »s to s a  roŁic- a“ -
lżenia. °  następuiące spostrze-

„ P o d łu g  dostrzeżeń C zortkow skiego fizyka 
obw odow ego G ilnera po tnagalo  ^  * *

krw i w  b iegunce z w om itam i ( c / l le r a  
m orbus) ty lko  w pierw szych g odzinach  po za­
c h o ro w a n iu  na tę  ep id em ią ; Iecz wieJkie . 

częste uięcia krw i w następności bezskutecz- 
oenn się okazały; używ anie zaś ciepłych, nie- 

'azhw ych napoiów  na początku cho roby , o 
^  dalszym biegu teyże, infuzyi z ziół arom aty- 

J c‘h, piiąc takow ych w iele , tudziez ciep łe 
uc ie ok ładania na b rzuch  i na nogi, czyniły  

^ y A u . , 1 ,  W o  Ł w o ,vie doia n la ,.c;

„ P o d llig  d o śOTaJc ; & y lQ  tu I

r : ; z  u „ }, . ion)ch:  , t u t .
k u , ,  b .rd « o  d o t ™  bi^ llkę ,  ^

(cholerę) ciep łe okładania z pop io łu  łub  o trę ­
bów, albo innego zboża, n iem niey , gdy  n ;e 
ma co innego w dom u, ciepła w oda na brzuch  
"zyta; także cieple napoić k le iow atc , w cale nie 
bib bardzo m ało drażniące, iako to : zupa z 
Unęsa, grucy, mąki lub  s a d o w e g o  korzenia,
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1 ów nie też, gdy nie m a co innego, w dalszym 
biegu cho roby  łagodne infuzye z ziół arom a­
tycznych, w szystko w znaezney ilości użyte, co  
do pow szeelm ey w iadom ości podaie się. W e 
L w ow ie d. 8 m arca i 8 3 i . “

Z  B erlina  jĄ  kw ie tn ia . — K om m u- 
nikacye przez Żm udź po nad  m orzem  ku l ’e- 
tc isb u ig o w i zostały znow u przyw rócone, gdyż 
w łaśnie odebraliśm y w iadom ość: że Rossyanie 
weszli na p o w ro t do P o łąg i. Mimo tego, p o ­
wstanie iest m ocno  rozszerzone, i to  co w ga­
zetach pisano iakoby R ossyanie pobili pow stań­
ców kolo  R osienia nie potw ierdza się; co zaś 
do' P lateru  i llon ik iera  iż są na czele, o tern 
pow tórnie m ów ią doniesienia z tam tych oko­
lic. G ranice p rusk ie są p rzez pow stańców  cią­
gle szanow ane, i wszystko dowodzi: że o rg a- 
nizacya pow stania ppstępuie , i że iest z rozw a­
gą kierow ana. Broni i am u n ic ji m aią podo- 
statkiem . ^

• z  7 om aszow a  ( w lubelsk iem  ) dn ia  
■3 kw ie tn ia  —  Zw ycięskie o rły  nasze iuż 
buiaią po  W ołyn iu . Jen era ł D w ern ick i w ypo- 
cząwszy korpusow i swem u w N ow ym  Z am o­
ściu poszedł do Z w ierzyńca; zw iódł przez to  
i nas i Rossyau i A ustryaków , k tó rzy  m niem a­
li, że w  okolicach Zawichostu lub R ad iow a W i­
słę przebyć zam ierza, i czem  p ręd zey  o tern 
w iadom ość do B eobachtera  posłali. T y m  cza­
sem, po up ływ ie  dni k ilku  przedsięw ziął m arsz 
w stronę  przeciw ną i lasam i .p rzerżnął się do 
K i ynic skąd przez T yszow ce spiesznym  k ro ­
k iem  p rzyby ł do K ry low a i w sobotę p rze p ra ­
w ił się przez Bug p o  m ostach, k tó re  M oskale dla 
spodziew anego korpusu  B u d ig e ra ,porob ili. W  
K ry łow ie  zab ra ł k ilkadziesią t R ossyan , a k il­
kunastu  chroniących si<j ucieczką, znalazło 
sm ierc w nu rtach  ’W ezbrauey rzeki. Jeden 
m ost pi zez nich zapalony , został u ra tow a­
ny i zreperow any ; zapalili także za Bugiem  
m agazyn , lecz nasi go od  zniszczenia u ch ro ­
nili. K ilkuset Moskali stoiących w H rubieszow ie 
i okolicy tego miasta, to  iest huzary  i kozacy 
p o d  kom endą Pułkow nika Popowa 1U  dow ie­
dziawszy się o p rzep ra  wie D w ernickiego, ro ­
zum ieli, że im  ty ł zabiera i za Bug spiesznie 
uciekli. P rzez  to  obw ód H rubieszow ski zu­
pełn ie iest w o lny  od naiezduików . -  -  D o. tey 
c nt 11 m niem am , m usiał D w ernick i zbid k o r­
pus B ud igera  wynoszący 7 . do 80 0 0  n iedob it­
ków  pozostałych z kam panii tu rec k ie j, a k tó ­
ry  m ia łsi ę zna jdow ać m iędzy,Łuckiem  a W ło ­
dzim ierzem . Dalszy pochód p rzez  W ołyń  P o -  
dolę 1 U krainę nie wielkich dozna trudności. 
Nigdzie znacznych w oysk nie ma, m ałe zakłaż 
dy tu  i owdzie napotykać się m ogące p o k o n a ­
ne zostaną, k ray  obfity  dostarczy po trzeb  dla 
woyska, a rodacy  gorąco  wyswobodzenia się i 
zrzucenia iarzm a pragnący, z większą ie w czw ór­
nasób. Boże b łogosław  naszey spraw ie.

G los Senatora K asztelana N akw askiego, m ia- 
uy  na 1 osiedzem u Jzb połączonych dnia 18 

w ictnia 1i i roku . D o sto jn e  p o łą czo n e  I z ­
b y !  dopełń ,a .ąc polecenia m i danego przez U- 
chw ałę Izb, dnia 3o m arca r. b , zapadłą na­
tychm iast zaw iadom iłem , iako P rezyduiąćy  w 
S enacie , nieobecnych w sto h cy  S enato rów , I 
ab y  na dzień i 5 m . b. ziechad s |ę tu  raCzyli.
T ych  zaś Senatorów  wezwać' n iem ogłern, k tó­
rzy  w edle wiadom ości z p jsm p „ bJicznyc|, 
pow zię tych , w P etersbu rgu  ,znaydowac' się 
ma"!, rów nież tych, o k tó ry ch  an i ja, ani kan- 
cellarya Senatu zam ieszkaniu .n iew ie d z ia ła ,-  
o raz i dwóch biskupów  w  w ojew ództw ach 
przez nieprzyiaciól za ię tyd , mieszkających. -  
T łóm aczcm a się dw óch Senatorów , k tórzy dla

W ,o ,c , 2iec|,ac. h .e

J o  w ,nosku, w .S e„ * io  ,  m iesi4cJ

czynionego, ażeby dla zw iększenia kom ple tu  
to ie g o  tak  często b ra k u ie , stosow nie do  U - 

chw ały  Seym ow ey, Senat kandydatów , do Izb  
po ączonyeh p rzedstaw ił; P ro ie k t w tym  w z«łe- 

m am  zaszczyt p odać .1*

-  (N adesi.) —  W  chwili, gdzie bohater-
s tie  woys o nasze zwyciężając tłu m y  dum nych  
naicz Ilirów , nabyw a coraz w iększego p raw a 
do o p ie k ,, troskliw ości ziom ków swoich, gdzie 
" ijc /.ęsciey  pod  go lem  niebem  w śród tysiącrf* 
m eprzyiem ności, p ragn ie  tylko n iezbędnego  na 
utrzym anie życia p o k arm u , w tey  m ow ie w a-

r *losu n a s z e j  obczy zn y

bywatelu. Polacy, k ló rcy  k o ra „ cailc ,  o M ; .  

cznosci, bez w zględu m  og ro m  w ydatków  p o d ­
noszą do nieuwierzenia naw et ceny  zboża i 
innych artykułów , koniecznych dla woyska na 
linii boiow ey zostaiącego. G dy w  początkach  
odrodzenia się naszego-, Rząd baczny na p o ­
trzeby , nakazał zaopatrzenie M agazynów  sku­
pow ano Żyto po zł. -:5 ięczm ień po zł. i 2  o -  
wies po  zł. 7, dziś ceny tych artyku łów  p o d - 
w oione a naw et w yźey podniesione zostały, 
l e n  stan  rzeczy,podaiąc do fviadom ości pubh- 
czney, odw ołu iem y się do p a try o ty zm u , i po ­
święcenia się o g o łu  m ieszkańców  K ról. P o l­
skiego; w przekonan iu , iż dobrze zrozum iany  
.nteress 'clrogiey naszey O yczyzny, sprow adzi 
oboiętiiych naw et na d rogę nm iarkow ania, p rz y ­
łoży się do zm nieyszenia nadzw yczaynych ce u  
pi oduktów  po trzebnych  konieczn ie,‘dla w alcez- 

■ych szeregów  nazsych. n

— ( N a d e sł.) M amsobie za p rzy jem ny obow iązek  
podziękow ać N cm ezcm u K °żuchow sk iem u z- 

uslugi iego w d n  y i 10 b. m. pod Wodyniem*, 
Dom anicam i i Iganiąmi. P rzybyw szy  iako o ch o ­
tnik do moi ego korpusu , pe łn ił z gorliw ością 
i pośw ięceniem  się służbę adiutanta pó lew ego ,
1 w pośród rzęsistego ognia ro z k a z y . m oie r .z *  

'Woził. 1—z

Kwatermistrz jJeueralny ,
Jen era ł Brygady ,;J. iP rądzy ński.

w Ciówney k w a te rz e 7
17 kwietni* l a 31.

D K L G 'I  A.
*

* B r u x e l t i  7 kw ietn iu .

(D okońcnenie posiedzenia koirgressu) 
M ów ca przedstaw ił nas tęp n ie , ia k p rz e -  

dew szystkiem  lud Francuzki należy uźyd p rz e ­
ciw ko w łasnem u iego rz ą d o m , i p rzy p o m in a ł 
m inistrom  to , co re ien t w p ro k lam ac ji sw oiey 
p rzy rzek ł względom L uxem burga . W zy w ał 
do pow szechnego uzbraiania s i ,  i następum ce 
dwa pytam a uczynił m inistrow i spraw  zagra­

nicznych. 0  Czyi, ma otem w ia d o m o ś ć '° ż e
rząd francuzlu, p rzystąp i! do p ro to k u łu  z dnia 
2° styczn ia, k tó ry  w yraźn ie  pochw ala w m ie­
szanie się do spraw y 0 gran icę i L u x em b u rg  
oddziela od Belgu. 2 ) Czyli m in isterjum  p o ­
stanow iło , prow adzić zkim kolw iekbądź w oynę 
dla zachow ania całości g ran ic  i czyli w  tym  ce- 
lu  iuż przedsięw zięto łu b  ieszcze przedsięw eź- 
m .e  środki: M unster spraw  zagranicznych pan 
U b e a u  w szedł w ięc na m ów nicę, w śród  oznak 
najw iększego  zadow olenia i g łębok iego  milcze­
n ia , rzek ł „M sc, Panow ie! D la tego  tylko oczeki­
waliśmy przybycia depeszów , aby w a m  ośw iad­
czy c, ze się m usim y sposobie do woyny. K ie- 

y  w am  "sw o im  czasie złożyliśm y oświadcze­
n ie , ze w oyna iest b liska, żądaliśmy od  was 
ia*o od rep rezen tan tów  narodu p ien iędzy  i 
w oyska , a iezeli na ówczas wykazaliśm y p o -
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dobieństwo Htrzytnaijia pokoiu, to powtarzam
żeśmy z przygotowaniami do woyny, nie ocze- 
Juwali przybycia depeszów, i zdaie mi się, źe 
szanowny członek., który powątpiewał o sposo­
bie myślenia ministrów, miał więcey nadziei w 
pokoiu niz my, wzbraniał się bowiem głosować 
za uzbroieniem pierwszey klassy gwardyi oby- 
watelskiey. Niech więc iuź ustaną wątpliwo­
ści i podeyrzenia o ministerium, które zawsze 
bvło i zawsze będzie,belgiyskie i którego miłość 
-oyczyzny, iest pewną rękoymią, źe przed- 
sięweźmie kroki godne was i Narodu. Przypo­
minacie sobie mości Panowie, źe kiedyśmy się 
zaymowali wyborem naczelnika państwa, udzie­
lano nam pismo francuzkiego ministra spraw za­
granicznych, w którem tenże oświadczał się prze­
ciwko udzieleniu protokołu z dnia 27 stycznia z 
powodu, źe Rząd Króla nieprzystąpił do tego 
protokołu i źe ministerium francuzkie uznało, 
iź do postanowień względem granic Hollandyi 
i Belgii,potrzeba zezwolenia obudwoch tych kra 
iów. List ten, Mości Panpwie odebraliśmy po 
protokule z dnia 20 stycznia, który nam tyl- 
ko przez iednego z kommissarzy był udzie- 
lony, a przeciwko któremu tak silnie pro­
testowaliście na ówczas. Nadszedł potem pro- 
tokuł z dnia 27 stycznia, w k tórym  była mo­
wa o długu, kiedy protokuł z dnia 20 wspo­
minał tylko o granicach. Przypominacie so­
bie panowie, źe żądałem na ówczas drukowa­
nia tego listu, nadmieniaiąc, źe powinien bydź 
zachowany iako akt świadczący przeciwko mi- 
mistrowi, gdyby ten kiedykolwiek miał chcieć 
zaprzeczyć swoie czyny, a który to wniosek teraz 
się urze< zywiścił.Winienem wszakże powiedzieć, 
i*  w odebranych depeszach niema nic urzędowe­
go, zawieraią one tylko ustne, posłowi naszemu 
przy dworze francuzkim czynione oświadcze­
nia z których się naa okazywać przystąpienie 
francuzkiego rządu do protokołu londyńskie­
go z dnia 20 stycznia-, ki«dy iednak w tym sa­
mym czasie list Jenerała b elastian i do pana 
Iłressori znayduie się w archiwum ministei- 
stwe spraw zagranicznych. List ten przez u- 
dzielenie i przez zarządzone od was drukowa­
nia iego, pizyiął cechę urzędowosci i dla te­
go frcncuzki minister wydziału zagraniczne­
go nie ustnie, lecz na piśmie odpowiedzieć 
powinien; przekonacie się, ze lubo zezwole­
nie na protokuł z dnia 20 stycznia, datowa­
ne iest dnia 2 kwietnia i kiedy mnie to tylko 
z niego wiadomo, co się o niem dowiedział 
nasz poseł, ia nieiestem wstanie powiedzieć, 
iak daleko się zezwolenie to rozciąga? Czy­
li iest ogólne? Czyli tylko częściowe? Czy- 
iż proste i bezwarunkowe? O tern niewiem, 
i tem mniey iestem w stanie powiedzieć coś 
pewnego w tym względzie, gdy mimo na­
stąpionego w dniu 2 kwietnia zezwolenia, Jene­
rał Scbastiani na posiedzenin d. 4 oświadczył 
się "wsposobie zupełnie niezgodnym z podaniem 
naszego posła. Na posiedzeniu tem, nie- 
mówił ani słowa o Limburgu, nadmieniał tyl­
ko o Luxemburgu, i względem tego nawet 
powiedział iz musi bydź ostrożnym, gdyż zo­
stały rozpoczęte układy., Jeżeli się mylę, to 
proszę moich kollegów, którzy czytali rapport 
o tem posiedzeniu, aby błąd móy sprostowali. 
W zględem reszty punktów, rząd francuzki daie 
zupełne swoie zezwolenie. Porownywaiąc wnio­
sek posła naszego, zezwolenie me ściąga się u 
niczem do sprawy Luxemburgskiey; o to iest 
wreście odpf>w'C(̂  ^ana delegowanemu fran- 
cuzkiemu, k tóry  miał zlecenie wyjednać w 
konferencyi londynskiey modyfikacye protokułu 
z d. 20 stvezma. Minister odczytał potem 
następniąee: stmnnki IV. Xiestw a

Luxemburg wypbwaiące z układów. „ Polity­
czne stosunki Wielkiego Xiestwa Luxem burg- 
|eg°  granice 1 rozległość zostały ustanowione 
traktatem kongressu wiedeńskiego i nieuległy 
zmianie przez żadne inne układy. Stosownie 
do artykułu 67 aktu kongressu wiedeńskiego, 
Wielkie Xięstwo Luxemburg należy do rzędu 
państw niemieckiego związku. B ę d ą c  nieiako 
wynagrodzeniem za kraie, które dom; Nassau  
O ranien  posiadał w Niemczech, ustanowion o, 
iż Xięstwo Luxemburg naprzyadek wygasnienia 
domu tego ma się stać wła nością domu Nas- 
sau  Iłi/terich  (patrz art. 71 aktu kongressu wie­
deńskiego.) Jako własność domu Nassau, a 
nie króla Niderlandów, Wielkie Xięstwo nie-
mogło stanowić części królestw a niderlandzkie­
go. Król rozrządzać niem niemoźe. Względem
k r a i u  tego, może tylko czynić r o z p o r z ą d z e n i a

administracyyne, i to tylko, o ile bvdź inogł° 
bez nadwerężęnia praw nay wyzszey wł adzy i 
restytucyi, równie iak stosunków do z w i ą z k u  

niemieckiego, do którego ciągle należy. Za­
strzeżone dla Króla  wskutek aktu kongressu
wiedeńskiego z r. 1815 p r a w  o czynienia wzglę­
dem następstwa w Xięstwie pomiędzy synami 
swymi takich rozporządzeń familijnych iakie 
uzna za stosowne dla swey Monarchii * swych 
uczuć rodzicielskich, niemoźe wniczem u b l i ż a ć

stosunkom politycznym Xięstwa do związku 
niemieckiego. Wmieszanie się związku niemiec­
kiego do spraw. Wielkiego Xięztwa Luxembur- 
skiego, iak to iuź przyznał Rząd francuzki, n-? 
może bydź uważane za wmieszanie się do 
spraw obcego kraiu. Okazuie się to z artykułu 
a i 11 aktu zasadniczego związkowego, opiera- 
iącago się no podstawach pokoiu 1 wzaiemnnego 
bezpieczeństawa, równie iak z artykułów, 5, 18, 
25,26, i 36 aktu dodatkowego z 8 czerwca 1820.
P r z y p a d e k  wmieszy wonią *ię b y t  p r z e w i d z i a n y  i 
rozstrząsany. Związek stanowi c a t o ś ć  uznaną 
od wszystkich mocarstw, która równie iak każde 
państwo niepodległe, ma niezaprzeczone prawo^ 
siębrania w swych granicach wszelkich środ- 
przedków,iakie uzna za potrzebne ku utrzymaniu 
porządku, lub służące ku iego przywróceniu 
gdyby miał bydź przerwany.14 Po odczytaniu 
tego aktu pan Lebeau rzekł daley: w skutek 
tey odpowiedzi, gabinet francuzki przystąpił do 
protokułu  z 20 stycznia. Aby iednak żadna 
pod tym względem niesachodzihkwątpliwość, 
wysłaliśmy gońców z próśb,ą o stanowczą u- 
rzędową odpowiedź. Z odebranych do tey 
chwili depeszów okazuie się, źe gabinety an­
gielski i f u n c u z k i  przynaymniey w iednym 
punkcie zupełnie się zgadzaią, to iest źe spra­
wa Xcia Oranii w Belgii zupełnie upadła, 1 
że względem układów o stanowczy wybór 
naczelnika państwa, obadwa gabinety w podo­
bnym działać będą duchu. Powtarzamy zre­
sztą, cośmy iuź dawniey oświadczyli', iź wzglę­
dem tego punktu nikomu nieprzyznaiemy nic 
więcey,nad prawo udzielania rady. Lecz jakkol­
wiek bądz Mości Panowie, nie iest naszym 
zamiarem, usypiać was wmylnem bezpieczeń­
stwie. Uważamy woynę iako wkrótce wybu­
chnąć niaiącą. Wszelkie będą użyte środki , 
dla postawienia Luxcmburga w stanie obron­
nym, honor i interess Belgii wymagaią, aby 
się nieodłączała od tey prowincyi. Belgia 
z a s łu g iw a ły  znowu na dawnieysze iarzmo, 
gdyby się prowincyi tey zrzekła tak ochydnym 
i haniebnym sposobem. Luxem buiczykowie 
są naszymi braćmi (T a k !  tak! ) Kroi Wil­
helm uważał ich od lat i 5 za Belgiyezy- 
ków. Od lat 15 pięk,ie lasy Luxemburga 
wzbogacały skarb belgiyski’. Równie ia< my, 
-Luxemburczykowie znosili haniebne i poniża­

jące iarzmo Holendrów, i na tem opierali sw* , 
prawo, powstania równie iak my orzeciwkO 
Holendrom. Mości Panowie żądaliśmy j> d  
was rąk, trzeba ie uzbraiać, na to potrzeba 
pieniędzy, które nam przyzwolicie; niemogą 
tego wyiawić i 1 kie kroki będą czy nione prze­
ciwko spodziewać się mogacey woynie; sami 
bowiem przyznacie, źe plan rozważnie ułożo­
ny w radzie, tylko z korzyścią nieprzyiaciela 
może bydź ogłoszony; będziecie iednak prze­
konani, iz przy wszystkich środkach, iakieh u- 
zyiemy, zostaniemy wierni honorowi narodu 
1 wszystko poświęcimy dla iego niepodległo­
ści. Hasłem ministrów iesf. Czyń coś powi­
n ien , niechay się co chce stanie. (Bravo 
Bravo!)

Gdy minister opuścił mównicę, pan RobauUe 
zaiął znowu głos, oświadczając: iz niemiał za­
miaru powątpiewania o dobrych chęciach m i -  

nistenum, i źe chciał tylko mieć o b i a ś n i e t i i e  

względem postanowienia ministrów, nim przy­
zna żądane ftfndusze „Pośliymy, rzekł, woy- 
ska do sięstwa Luxemburg; tam powinny bydź 
skoncentrowane wszystkie nasze s i ł y  odporne.
Z mney strony niemozemy sir obawiać zacze­
pki, Hollandya bowiem nieośtnieliłaby się do 
mey, 24000 woyska związku niemieckiego za- 
gi aza Wielkiemu Xiąstwu; poślemy 10,000, te i  
wystaiczą na iego obronę. Ufaiąc słowom mi­
nistra, który iak sądzę iest organem wszyst­
kich swoich kollegów, zezwalam na fundusze. 
Niechay iednak ministrowie pamiętaią: źe teraz 
należy działać sprężysto, a nawet śmiało, 
ieźeli chcemy tryumfować. „Pan Rodenbach 
zapytał,czyli minister woyny przedsięwziął środ­
ki obrony Belgii 1 czyli wydano odezwę do ocho­
tników względem obrony Luxemburga? P. 1* «•""
deoeyer p o w i e d z i a ł , ! / ,  t o  i e s t  n i e b e z p i e c z n e  pyta­
n i e .  M i n i s t e r y u m  mówiłdaley,ma srodk! w swem 
ręku, lecz niemoźe naprzód ogłaszać planów, 
które wykonywać zamierza P. Destoiiwlles 
pytał znowu, czyli hr. Acrschott niemiał ie- 
szcze urzędowego posłuchania u p. lorda Pal- •
r/ierston? pan Lebeau powtórzył d a w n i e y s z e  

zapewnienie, źe hr. opuści Loudin , iezeliby 
dla niego nieokazywano szacunku, iakiego 
domagać się może naród belgiyski. Przystą­
piono do narady względem proiektu do prawa 
o pożyczce; V .Jottrant nadmieniał, iź ta może 
bydź przyzwolona iedyniepod warunkiem bez­
zwłocznego rozpoczęcia woyny, i źe każde ' 
choćby naymnieysze iey odwlekanie, byłoby | 
zdradą kraiu i mogłoby stać się powodem do 1 
zaskarżenia Ministrów. Pan Lebeau twierdził* 
iź zdanie takowe iest przedwczesne, i źe mini­
strowie wiedzą co im czynie wypada w lera- 
źnieyszych okolicznościach. Minister skarbu 
przedstawił wykaz dochodów i wydatków z  mie­
sięcy od Października do Marca, z  którego się 
pokazało, źe wpływ przewyższa zwyczayn® 
wydatki o 2 miliony. Artykuły 1-16 opoźyez- 
ce, zgromadzenie przyięło bez długiey dys- i 
kussyi.

Sprostowanie

W  rapporcie Wodza Naczelnego do Rządu 
Narodowego, datowanym w Jędrzeiowie dnia 
i4  m. i r. b. tam gdzie iest ,,i a,-tylleryi, któ- 
rey ostatniey trzydzieści kilka dział pozycyy- 
nych przed wsią po tamtey stronie Muchawca;“ 
powinno bydź,“ i artylleryi, którey ostatniey 
trzydzieści kilka dział powiększey części pozy­
cyjnych przed wsią, i po tamtey stronie Mu- 
chawca.
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